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—  A  idź se pan, —  powiedział nędzarz zm ęczo­

nym głosem . —  Jak ci spieszno, to se idź.
Zrobił im miejsce.

* —  Kołodziejski! —  zaw ołał Bromirski.
\ Żołnierz go  poznał, w patrzył się szklanemi 

oczyma.
—  A  ino ja, panie szefie.
—  M yślałem, żeś zginął.
—  Musi to samo, —  rzekł żołnierz. —  E, n iechta! 

n iech ta!
Głos i oczy miał jednakowo martwe. Przecisnęli 

się koło niego. Bromirski odwrócił g łow ę:
—  Pójdź z nami, jeśli chcesz.
Żołnierz mu nie odpowiedział.

- —  Może m yśli, że ja go na posługę albo do 
pułku, —  m ówił szef do Ignacego. —  Ł atw o do 
ludzi m ówić komendą, ale jak komenda pęknie, i w y­
pada m ówić jak do równego, trudno się dogadać. 
Oni zaw sze w  naszym  głosie słyszą  komendę.

—  W  mojej kompanii, —  rzekł Ignacy z niejaką 
chełpliwością, —  znaliśm y w szystk ich  żołnierzy  
i kanonierów, po nazwisku i imieniu. Zaw sze m ó­
w iło się z nimi, żyło jak równi z równymi.

B yło mu miło, że może zainteresować tow arzy­
sza starszego i dostojniejszego tem, co zrobił i jak 
postępował. Bromirski, który brnął pomału i z w y ­
siłkiem, mruknął:

—  Bardzo dobrze.
—  Bo uważając zasługi i trudy żołnierzy, —  

ciągnął dalej Ignacy, —  widzi się, że przecież żoł­
nierz rów ny nam jest...

Przerwało mu nagłe runięcie tłumu, jak jednej 
m asy naprzód. Z ty łu  podniósł się jeden ogrom ny ryk.

To baterye nieprzyjacielskie zaczynały strzelać. 
B y ły  to jakieś strzały  zbłąkane, niepewne. Popłoch  
i napór b y ły  tak w ielkie, że tłum zrzucił zagrzęzłę 
w ozy w  bok, i w ypłynął naprzód. N iesiony w  ciżbie 
Ignacy widział chwilam i w ysypane na bok w  błoto 
i śn ieg, srebra, bieliznę, kobierce, papiery, księgi. 
N ikt nie zbierał, topiły  się zw olna w  błocie.

Ignacy uważał, by nie zgubić towarzysza. Minęli 
jakiś m ostek. Miał wrażenie, że idą już godzinami, 
ale po szarości nieba uważał, że m usi być ciągle 
jeszcze ranek. Spychano ich parę razy aż na kra­
wędź grobli. Cudem wpychali się nazad w  tłum, 
gd y  tuż tuż m ieli polecieć w  topiel bagniska, gdzie­
niegdzie wyzierającą czarnemi łachami z pośród 
żółtych trzcin i śniegu. W idzieli w  niej zanurzonych  
napoły żołnierzy, którzy pospadali i w ili się w rze­
szcząc, błagając ratunku. Tłum w alił bez żadnej u- 
w agi na n ieszczęśliw ców , spychał nowych, których  
nikt nie m yślał ratować.

Po pewnym czasie gorączka naporu zwolniała. 
Droga rozszerzyła się, tłum się rozlał. Dotarli do 
jakiejś w si spalonej.

Bromirski ustawał.
—  Spoczniem y? —  sp ytał Ignacy, z którego  

ten szalony marsz zdarł na chw ilę ciężką skorupę 
zziębnięcia i bezdusznego zmęczenia.

—  Zdaje się, że jest tu jakaś karczma, —  od­
rzekł Bromirski. —  Coś mi siły  nie dopisują. A le  
nie rób sobie nic z tego młodzieńcze, rzuć mnie, 
jeśli tylko w yda ci się to wskazanem.

—  Panie szefie, —  odparł Ignacy, —  m yślą  
moją jest odszukać moją kompanię, a w tedy skończą 
się trudy kolegi, na łożu armatniem będzie ci w y ­
bornie jechać.

— N iestety , —  powiedział Bromirski. —  nie­
wiadomo, kiedy ją odszukasz, tę  kompanię. Łatwiej 
zdybiem y jakiś w óz ze znajomymi, albo dostaniemy  
konia.

Cisnęli się do karczmy, która pozostała niespalona.
Jednakże nie tylko karczma, ale i dziedziniec przed 

nią, b y ły  tak napchane ludźmi, że pozostali przed 
nią w  ścisku.

Żołnierze, podobniejsi do zbójów, maroderzy 
z tłumokami na plecach i pałkami w  ręku, baby 
z dziećmi ze spalonej w si, w szystko to tłoczyło się 
przed nimi.

—  Pójdźm y siąść gdziekolw iek na zgliszczach, —  
rzekł Bromirski.

Pow lek li się gdzieindziej. Z ciężkości chodu to ­
w arzysza w nosił Ignacy o jego złym  stanie. U loko­
w ał go na jakim ś w ale ziemnym. Sam ruszył na

Eoszukiwanie drzewa, chrustu, czegokolw iek wreszcie, 
y  rozłożyć ogień i choć trochę się ogrzać. Błądził
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po niewyraźnych w  szarym  mroku i śniegu zw ali­
skach. N igdzie nic. Spłoszył tylko jakiegoś nędznego 
psa, który skrył się przy rozwalonym  kominie swej 
chaty. Pow rócił z ciężkiem sercem. Głód traw ił go  
nieznośnie. Odnalazł tow arzysza, rozluźniającego 
szm aty na sw ych  nogach.

—  Chcę je  natrzeć śniegiem , —  rzekł, —  może 
będzie lepiej.

Zsuwał krw aw e szm aty, tem czerwieńsze, im 
bliżej b yły  ciała. U kazały się nogi jego, straszne, 
rozpuchłe, w ydęte zimnem, z otwartem i ranami.

—  Ba, b a ! —  rzekł Bromirski, —  w idzisz no ? 
Tu niema z czem żartować. A le dajno śniegu, to  
je przetrę.

Ignacy podał mu kilka razy w  obu dłoniach.
—  Tak —  a teraz zawinę. Babrze się człowiek, 

jak baba. Z podłej g lin y  jesteśm y, panie kolego.
—  W  te  s z m a ty ? .—  zawołał Ignacy. —  P o­

czekaj pan choć chw ilę, pójdę poszukać, może od 
którego z maroderów co kupię.

D ostał rzeczyw iście jakieś buty, każdy inny, 
i jakieś łachmany, ty le , że suche. W rócił z tem. 
Z wielkiem  zadowoleniem  obydwóch, Bromirski 
okręcił nogi gałganami, ubrał się w  buty, i ośw iad­
czył, że to go pokrzepiło znacznie.

— S w ego czasu —  rzekł —  lubiłem mieć bie­
liznę codzień św ieżą, i staranność w  ubiorze. A le, 
powiadam ci, że mało kiedy taką- czułem przyjem ­
ność z mojej elegancyi, jak dziś z tych  oto trepków.

M ówił tak, aby pokazać Ignacemu wdzięczność. 
Jednakże zmęczenie go nie opuściło. Obawiał się 
sam przed sobą, że nie zdoła iść dalej.

—  Musimy coś zjeść, — rzekł do Ignacego. —  
Masz tu moją kieskę młodzieńcze, idź i zakup coś­
kolwiek. Rządź nią, jak ci się w yda najlepiej.

—  Zaraz, —  odrzekł Ignacy.
P uścił się w  stronę karczmy. Sam także gw a ł­

tow nie uczuwał głód, mdlący go, i pragnienie, od 
którego zsychało się gardło.

D rogą szła jakaś piechota regularna. Podsunął 
się bliżej w śród innych. Francuskie znaki. Potem  
trochę jazdy. Dalej kareta na saniach. Tłum, gapiący  
się, odstąpił. Ignacy, patrząc w  okno karety z cie­
kawością, poznał w  niej cesarza. Podniósł rękę do 
czoła, salutując w yprostow any. Ujrzał za karetą 
siedzącego marszałka D avoust: bladego, z oczyma 
obróconemi przed siebie nieruchomo, jakby zastygłego  
w  natężonem osłupieniu. Stracił on swój korpus 
i odtąd nie m ógł przyjść do siebie. Obok niego  
Berthier: ledw ie go rozpoznał w  łachmanach, któ­
rymi był okryty.

Ignacy przeprowadził ich oczyma, z ręką przy  
skroni, i w estchnął ciężko. Spuścił g łow ę i krótko 
pom yślał o rozwiązaniu się tej wspaniałej armii 
w  bezładne kupy nędzarzy, o upadku tych  wodzów, 
o zatracie w szystk iego , co tak składnie, tak św ie t­
nie wiodło i trzymało te  niezliczone pułki, mężne, 
najwybitniejsze w  św iecie szeregi.

Gdy patrzył na wynędzniałą gw ardyę i w ynę­
dzniałe postacie w odzów , przesunęły mu się w  m yśli 
biura administracyi, które tak sprawnie działały, 
lustracye w ojsk, staranność, rzetelność ekwipowania  
na tę  w ypraw ę. I  wcześniej jeszcze: szczęśliw a, 
radosna, dzielna kampania dziewiątego roku, najja­
śniejsze wspom nienie w iosny, chwały, nadziei... I 
nieugięte b itw y, trudy tej kampanii w e wrześniu, 
w  październiku, gdy jeszcze armia była wojskiem  
porządnem, napoleońskiem wojskiem  niezwyciężonem  
T yle m ęstw a, ty le  cudów odwagi, na co się zdały?

Podniósł zeszklone oczy przed siebie, i sunął 
ku karczmie, zm niejszony, zgarbiony, obojętny.

Nadarzyli mu się maroderzy przy . ogniu. Kupił 
od nich za kilka złotych garść kartofli, przelicyto­
w aw szy  jakiegoś nędzarza, który odszedł z niczem.

Skupieni m aroderzy uważnie słuchali targu. Gdy 
Ignacy ruszył, przytrzym ał go  któryś i łamaną 
francuzczyzną zaproponował kupienie konia. Ura­
dowany, poszedł go  obejrzeć. B yła to chuda szkapa 
chłopska, zrabowana widocznie w  którejś w si. Ignacy- 
niedługo się targow ał, w  obawie, by się nie znalazł 
inny amator. Zapłaciwszy słono, wziął za parcianą 
taśm ę wiszącą na szyi konia i  pociągnął go  za sobą. 
Konik był m ały, jak kuc, ze zmierzwioną grzyw ą, 
nakrywającą oczy. Ignacy z tryumfem i wzruszeniem  
doprowadził go  przed Brom irskiego. P ostaw ili ko­
nika przy sobie, i jedząc kartofle jeszcze ciepłe, 
karmili go  łupinami. Następnie Bromirski siadł na 
szkapę i ruszyli. Ś w iat przedstawił im się teraz 
jakiś mniej ostry, zaradność ludzka więcej warta. 
Ignacemu ciężyły przemokłe i oblepione błockiem  
buty, ale zapominał o nich, zajęty drogą.

Cały dzień szli z kupami ludzi traktem, który, 
m inąw szy moczary; ciągnął się teraz lasami. Po po­
łudniu zaczął padać w ielki śnieg.

—  O, źle! —  m ówił Bromirski, —  nie będzie 
można schodzić z traktu w  las rozkładać ogniska. 
Ścisną się  na trakcie, i znów będą bójki i awantury.
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Ignacy brnął obok konika.
—  Żeby to jakie sanki, —  rozm yślał głośno.
N ogi mu tak przemokły, tak przemarzły, że szedł

jak na klocach, w  których czuł tylko tępy i  usta­
w iczny ból. U w ażnie spoglądał na trupy, które 
czerniały z pod śniegu, niezupełnie zasypane. Ciągle 
bowiem przypominał sobie o tem , że nic nie mają 
do jedzenia na wieczór, i miał nadzieję znaleźć jaki 
porzucony tłumok z żyw nością, jak to się nieraz 
trafiało.

Zmierzch zapadł, gdy szli milczącym lasem, wśród  
coraz gęściej mrowiącego się w  powietrzu śniegu. 
Jeszcze m usieli się zatrzymać z powodu zbiegowiska.

Ujrzeli na skraju drogi siedzącego oficera w  jednym  
tylko mundurze, w  którym poznali hesskie odznaki. 
Obskoczyli siedzącego maroderzy, w estfalow ie, naj­
gorsze w  armii zbóje, okrutnicy i tchórze wierutni. 
Jedni bili bezbronnego kolbami, pałkami, drudzy 
zdzierali mu buty. W reszcie przysiedli go, obdarli 
z munduru. R uszyli, zostaw iając pokrwawionego. 
Ż yw o popędzili przed siebie. Oficer w stał, chwiejąc 
się, i ruszył traktem bez butów , i czapki, w  lecącej 
z ciała bieliźnie.

W idać było, jakie dreszcze go trzęsą,, jak zsiniał, 
jak krwią znaczył ślady, a mimo to szedł w ytrw ale, 
jak mara, ciągnięty jeszcze mimo w szystko jakąś na­
dzieją? jakimś instyktem , za hordą, która mu nic dać 
nie chciała, nie mogła.

Bromirski siedział skulony na koniu. Mając buty, 
konia, perspektyw ę w ydobycia się, czuł się w inny  
wobec tego  nieszczęsnego. Zwyczajny sarkazm znikł 
mu z m yśli. Mróz zresztą w zrastał. Szli tak w  mil­
czeniu z pół godziny, trochę tylko wyprzedzając 
obdartego. P o  pół godzinie Ów pocżął się chwiać. 
Ocierał raz po raz pieniące się usta skostniałą ręką. 
Upadł, w stał, upadł znowu. Z ty łu  sz ły  cieżkie fur­
gony, które natychm iast przeszły przez jego ciało. 
Ignacy, obejrzawszy się, ujrzał jakby krwawą szmatę 
wprasowaną w  koleje w ozów , którą już śn ieg za­
czął zaprószać.

— Byw ają rzeczy nad siły , —  rzekł n iew yra­
źnie Bromirski.

Brnęli znowu w  milczeniu dalej.
—  Za w iele okropności, i struna pęka, —  ode­

zw ał się znów Bromirski ochrypłym głosem . —  
Musimy asystow ać w idokow i zbydlęcenia ludzi bez­
radnie. I nie tylko to, m usim y asystow ać w yjściu  
zw ierza z nas sam ych, i uznać za najlepsze iść za 
jego  radami. Taka to jest lekcya chrześcijańskiej 
pokory, pokazująca, jak razem z tym i w szystk im i 
i my bydłem jesteśm y, i jak bez w yjścia m usim y... 
Podła glina! Tacy jesteśm y. Tacy jesteśm y.

Ignacemu przeszły w  pamięci, jak lekkie cienie, 
wspom nienia dalekie, dalekie, gd y  było ciepło, jasno, 
zielono, i żegnał się z ojcem, na polach strzelczyń- 
skich. W spom niał nalegania i rady ojca, pow ieść  
o kapucynie, który pozdrawiał aniołów stróżów  
spotkanych ludzi, radę pamiętania o godności ludzkiej. 
W  uszach posłyszał tak w yraźnie g ło s  ojca, że się  
m imowoli obejrzał.

—  Spieszm y, —  rzekł, —  bo nas noc tutaj 
zaskoczy, a w  tym  śniegu jeszcze zbłądzimy.

Dobili się do jakiejś m ieściny, którą żołdactwo  
rozryw ało, burząc domy i podpalając, aby się ogrzać. 
Niektóre domy jeszcze sta ły , inne w ypuszczały dym  
g ęs ty  oknami i z pod dachu. W ielki budynek drew­
niany spłonął ciem no-krwistym  ogniem, i wśród  
kłębów dymu i sypiących się iskier rzucał krwawe 
św iatło , jak zlew ę krwawą, na uwijających się czar­
nych ludzi i na zburzone domy.

Zasadą Ignacego, wyrobioną już od czasu pie­
szej wędrówki, było nie staw ać nigdy tam, gdzie 
zastaw ali p ierwsze ognie. To też usiłowali w ym i­
nąć coraz gęstszą  ciżbę w  rynku. A le bocznych ulic 
nie było. Przebrnęli środkiem, przyczem  konik z Bro- 
mirskim omal nie utonął w  kałużach pełnych tną­
cego jak szkło lodu. D obyli się na drugą stronę 
rynku. Tu b y ły  miejsca już urządzone: w ielkie ogni­
ska płonęły z jakąś w esołością ponurą wśród w rza­
sku ludzi, w  ciemności nocy, czarnej jak atrament.

B yła  to  długa i porządnie zbudowana ulica. T e­
raz domy napchane b yły  żołdactwem. W śród św iatła  
ognisk przewijały się w ystraszone i  nędzniejsze 
jeszcze(od rabusiów postaci m ieszkańców m iasteczka, 
obdartych, pobitych, wyrzuconych z sw ych  mieszkań.

Ulica, którą ciągle brnęli naprzód, rozglądając 
się, gdzieby stanąć, napełniła się  nagle szczelnie 
zwartą masą posuwającego się w olno w  ciżbie wojska. 
Na zmarzłej grudzie, pomieszany rytm  niezliczonych  
kroków przysypał jednostajnie wrzask i rumor ota­
czający.

— Go za jedni? —  z ożywieniem  spytał Bro­
mirski. —  Zobaczno kolega —  nie w idzisz? Może 
nasi?

A le Ignacy, przysunąw szy się, dosłyszał rozm owy  
francuskie, i ustąpił zawiedziony.

Gdy wojsko przeszło, ujrzeli się przed murowaną


